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za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 
petitu lub za jego miojsce. 


2a 2—6 razowe poik. 4 za wieraz, 


29 7—10 razowe pok. 3 za wiersz, 
Cena ogłoszeń na l-e) stronie 
podwi 


Reklamy i zagraniczne ogłosz. 
Po 10 kep. za wiersz petitu. 
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Wychodzi w każdą "Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielny wraz z oddzielnym stałyn stałym dodatkiem m dodatkiem Powieściowym 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie do- 
mu p. Michelsona obok Magietram. — Q głoszenia przyjmu- 
ją: obiedwie księgarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 
agentury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler” 


w Warszawie, 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarni 
w Tomaszowie rawskim księgarnia J, Mazarki—prócz tego: 
w Częstochowie W Komornicki 


w Łasku W. Grass? 
a Janiszewski Stan. | w Łodzi  „ hona Kazimierz 
„ Krzemieniewski J.| w Radomsku, Dziemienowicz 
+ Tomaszewski J. | w Rawie „ H. Grabowski. 


100 pudów pszenicy 


do siewu „Kostromki” Puławskiej, 
do sprzedania po rs, 1 kop. 50 za pud na miejscu, 
gubernija piotrkowska przez Krzepice w No- 
wej Kuźnicy. (3—3) 


LEONARD PIASZCZYŃSKI 
JEOWETRA PRZYSIĘGŁY KLASY Ul 


przeniósł się na ulicę Pocztową do domu W-ej Za- 
górskiej obok Izby Skarbowej i przyjmuje wszelkie 
czynności miernicze dla Towarzystwa Kredytowego, Ko- 
misyi Włościańskiej I BANKU WŁOŚCIANSKIEGO, oraz jako 


Agent Towarzystwa Ubezpieczeń „JAKOR”, 


przyjmuje asekuracyje życiowe, gradowe i ogniowe do 
nowo zawiązanego kółką wyborowych ubezpieczeń 
rolnych, które otrzymało znaczne obniżenie w o- 
płatach. ( 


ZAREAD 


RĘKODZIELNICZY wKOBIET 


LUDGARDY PIASZCZYŃSKIEJ 


przeniesiony został va ulicę Pocztową do domu 
Wej Zagórskiej, obok Izby Skarbowej. Przyjmuje 
wszelkie roboty pończosznicze, introligatorskie, krawaty, 
hafty i t d. i posiada gotowe do zbycia na miejscu. 


Z Rawy. 


(Korespondencyja „ Tygodnia”). 


Ciche i jednostajne Życie towarzyskie 
naszej mieściny, przerwane zostało dnia 27 
lipea przedstawieniem amatorskiem, które 
chociaż chwilowo nas ożywiło, a tutejszej 
straży ogniowej przyniosło jaki taki zasi- 
łek. Lato u nas jest najstosowniejszą po- 
rą wszelkich zebrań towarzyskich; zdrowe 
bowiem i czyste tutejsze powietrze, oraz 
kąpiele w miejscowej rzeczułee, sprowa- 
dzają do oaszego grodu wiele osób z War- 
szawy i innych miast, mających tu krew- 
nych lub znajomych. Goście ci, przepędzn- 
jący u nas czas wakacyi, wielką są dla nae 
pomocą w organizowaniu wszelkiego ro- 
dzaju zabaw, Jakoż i obeenie, ludzie do- 
brej woli powzięli szczęśliwą myśl korzy- 
stania z chwilowego napływu sił intele- 
ktualnych i w połączeniu takowych z miej- 
scowemi, uorganizowali teatr amatorski, 
który wybornie odegrany zadowolnił naj- 
wybredniejszych znawców, a straży ognio- 
wej przyniósł 143 rs, czystego zysku! O- 
degrano trzy  komedyjki: „Tajemnica”, 

Vis-à-vis i „Jesienią” a panowie Ol. i 
Gra. nie szczędzili trudów—pierwszy bio- 
rąc na siebie część udministracyjną, groma- 
dząc potrzebne akcesoryja i urządzając wy- 
stawę sceniczną, drugi, jako doświadczony 
reżyser, kierując częścią artystyczną. Wy- 
wiązali się też obaj bardzo chlubnie ze 
swego zadania. Po przedstawieniu dany był 
wieczorek tańcujący, na którym amatoro- 
wie i część widzów wesoło i ochoczo tań- 
czyli do białego dniu. 

Ujemną stroną wszelkich zebrań towa- 
xrzyskich w Rawie, jest brak stosownej s8- 


li; przedstawienie bowiem amatorskie, a 
tym razem i wieczorek, odbyły się w ko- 
rytarzu dawnego pojezuickiego gmachu, 
sklepionym, wązkim, nieakustycznym, z po- 
dłogą starą, nierówną, którą chociaż do- 
rywczo nieco wyrównana i wywoskowana, 
podobną była raczej do zagonów świeżo 
zaoranego pola, niż do gładkiej tafli, po 
którejby lekko posuwać się mogły nogi 
tancerzy. Ta nierówność podłogi stała się 
powodem wypadku smutno kończącego zn- 
bawę; jedna bowiem z pań w figurze ma- 
zura padła i złamała rękę. Wypadek ten 
przykro oddziałał na bawiących się, a wra- 
żenie to zutrzećby jedynie mogło obmyśle- 
nie na przyszłość środków w celu zbudo- 
wania odpowiedniej sali balowej. Projek- 
towano już niegdyś wystawienie szopy na 
narzędzia pożarne, które dotąd mieszczą 
się w ciasnym bardzo budynku; szopa, ta- 
ka, odpowiednio postawiona, mogłaby w 
danym razie służyć za salę balową lub te- 
atrulną. Inicyjatywy tylko, energii i wy- 
trwałości! tylko przebudzenia się z apatyi 
cechującej nasze miasteczko—a col dałby 
się moża osiągnąć! 

Ponieważ wspomniana zabawa w murach 
miejskich smutny miała koniec, a młodzież 
zapragnęła jeszcze pląsów—zaimprowizowa- 
no więc salę balową na mchu i gładkiej mu- 
rawie. bociany stanowiły z jednej strony 
dywany do drzew przyczepione, z drugiej 
żywopłot jałowcowy; sufitem zaś był błę- 
kit gwiaździstego nieba. Słowem, urządzo- 
no majówkę do miejskiego lasu, gdzie 
przy świetle kagańców zabawa trwała do 
białego dnia. 

Pogoda, świetnie sprzyjająca zabawie, 
troską napełnia serca rolników, bo miej- 
seowe piasozyste grunta, tylko obficie desz- 
czem skrapiane, jaki taki plon przynoszą. 
To też rolnicy nasi z upragnieniem ocze- 
kiwali deszczu, który w czwartek d. 14 
b. m. grzmotami i piorunami zapowiedział 
swoje przyjście. Jeden z piorunów jednak 
spowodował pożar w stodole czyścicielą 
miejskiego i pochłonął cały jego zbiór te- 
goroczny. Dzielna nasza straż ogniowa w 
w mgnieniu oka była gotową do niesienia 
ratunku; ale ponieważ pożar był w znacz- 
nej od miasta odległości, nie zdołała oca- 
lié w całości zajętego budynku; uratowano 
tylko stertę owsa obok stojącą. Nazajutrz 
około godziny Ż-ej z południa dzwonki po 
raz wtóry ją zaularmowały, Okazało się 
jednak,że to głowniez wczorajszego poża- 
ru, dość silnym wiatrem rozdmuchane, za- 
jęty się nanowo płomieniem. Teraźniejsza 
pora suszy letniej daje najwięcej poznać 
użyteczność straży ogniowej; to też woiąż 
popierać ją należy. Nasza straž coraz też wię- 
cej się rozwija i wzrasta w. zamożność; 
teraz właśnie ma się przyodziać w świeże 
bluzy sukienne, które na jesień i zimę 
mają zastąpić zniszczone już i zalekkie 
bluzy płócienne. o 


Z Częstochowy. 


(Korespondencyja _„Tygodnia”) 

„Res sacra miser”. Któż nie czytał tego 
wzniosłego aforyzmu wypisanego na gma- 
chu Warszaw. Towarz, Dobroczynności? 
Na myśl w nim zawartą przychodzi mi 
dzisiaj zwrócić uwagę mieszkańców Czo- 
|ęosRowę, wobec potęgi nędzy cichej, kry- 
jącej się w suterenach domów wilgotnych, 
oraz łachmanowej,  wysiadującej przed wro» 
tami klasztoru i innych kościołów, nędzy, 
która corocznie się powiększa niezmier- 
nie. 

Dla przyjścia jej z pomocą potrzebuje= 
my mieć Tow. Dobr., x następnie dom dla 
ubogich, i raz nauczywszy się nareszcie cno- 
ty miłosierdzia, zadość czynić potrzebom 
seré naszych! 

Na całym świecie widzimy w tym kie- 
runku pewien postęp, patrzymy na mrów- 
czą pracę drugich, podziwiamy ją—tylko 
sami jesteśmy niezdolni zrozumieć i dò- 
strzedz własnych braków, dopominających 
się gwałtownie zapełnienia. Jesteśmy jak 
owe mamuty z czasów przedpotopowych i 
zamiast iść naprzód utartym już szlakiem 
za przykładem innych, wygodnie stoimy w 
miejscu, czekując chwili ostatecznego zbu- 
twienia, 

Nędza łachmanowa w Częstochowie ró- 
wna się żebractwu włoskiemu ina każdym 
kroku spotkać się z nią można. Zastępy 
ich snują. się rozrzucona po całem 
je, a należą do nich młodzi, starzy, 
, kuławi, owrzodzeni, starzy i dzieci, 
ochrypłe od bezustannego wrzasku, nawo- 
łujące przechodniów i dopominające się na- 
tarczywie datków, 

Ilu jest prawdziwie biednych, a ilu u- 
ważających żebraninę za przemysł=trudno 
naczyć.  Niezaprzeczenie znajdują się 
łzy nimi właściciele domów, lichwiarze * 
i inne indywidua tym podobne. Ze wszy= 
stkich stron kraju przywędrowali tu oni na 
sezon letni; po zbiorach jedni wracają do 
swoich zagród, część ich pozostaje na 
stałe, 

Pątnik przybyły do nas, widokiem tylu 
nieszczęślicych zrażony, żywi pewną nawet 
urszę do miasta za brak opieki nad tymi 
nędzarzami| 

Turyści duńscy, niedawna zwiedzający 
nasze osobliwości, a głównie pamiątki na- 
rodowe, żądali odemnie wyjaśnienia, dla- 
czego mamy tylu biednych? Kładli oni na- 
cisk na brak poczucia w nas prostych o- 
bowiązków społecznych, na potrzebę re- 
formy i zmniejszenia żebzactwa do mini- 
mum, —Śluszność była po ich stronie;  u- 
wagi więc przyjąłem dla własnej nauki, i 
dzielę się niemi z ludźmi inicyjatywy i 
czynu, 

Nasze wsparcie „eo piątek” ogranicza 
się na dawanej dziadom bułce lub kopiej- 
ce, naturalnie tym, którzy chcą się faty= 
gować po piętrach, nie mając w tym dniu 
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lepszej roboty. Czasami są oni zadobrze u- 
sposobieni; wtenczas dający zbyt skromną 
jałmużnę usłyszy litaniję przekleństw doń 
skierowaną. Po takiej wizycie piątkowej 
okazuje się czasami brak w mieszkaniu ja- 
kiegoś przedmiotu— rzadko, ale się to zda- 
rza! W piątek także obchodzi miasto dziad 
„arystokrata”, z puszką przewieszoną przez 
plecy, opieczętowaną (naturalnie!) pieczęcią 
szpitalną. Łaskawi ofiarodawcy wrzucają 
do niej grosze., o których rozdziale na- 
stępnym lepiej nie mówmy. 

Oto, na czem zasadza się cała nasza do- 
broczynność. I zdaje się num, że temi ofia- 
rami zażegnaliśmy szerzący się proletary- 
jst, oraz wypełniliśmy obowiązek spo- 
łeczny! Tymczasem racyjonalne, rdzenne 
ukrócenie żebraniny nie przedstawia ża- 
dnej trudności; potrzeba tylko dobrej wo- 
li, by radykalnie zapobiedz złemu, respe- 
otive potrzeba połączonej z miłością bli- 
źniego troski, wypływającej z pobudek wyż- 
szych. Tow. Dobrocz., jeśli będzie funkcy- 
jonowało należycie, wywiąże się z tego za- 
dania i nie wątpię, że zdolne będzie nawet 
większe pokonać zupory tamujące prawi- 
dtowy bieg ofiarności miejskiej, 

Bieda wstydząca się żebrać z poddasza 
lub suteryn nie jest u nas na liście ubóstwa; 
nie opiekuje się nią ogół, ale poje- 
dyńcze, dobroczynne jednostki, O niej mó- 
wió mi nie wolno, przez poszanowanie tych, 
'którzy się nią opiekują! 

Końwząc, zużnaczam, iż podobno kie- 
dyś tam przepisaną została ustawa proje- 
ktowanego u nas Tow. Dobr. z ustawy 
piotrkowskiej, lesz skutkiem „oiężkich cza- 
sów” śpi ona spokojnie... czekając głosu trą- 
by archanioła, J. 


Z Miasta i Okolic. 


— Uzupetnienie(!) Z listy gości ba- 
wiących w tym roku w Krynicy, dowiadu- 
jemy się, że w mieścia naszem mieszka sta- 
le doktor medycyny p. Mieczysław Sam- 
borski, współimiennik znanego w Piotrko- 
wie farmaceuty i właściciela apteki na u- 
licy „Petersburskiej.” Wiadomość niniejsza 
uzupełnia piskowiieiaj jak się okazuje, 
listę lekarzy praktykujących w naszym 
grodzie... 

— Podczas burzy, jaka szła wie- 
czorem dnia 13 b. m, od strony południo- 
wo-zachodniej, piorun uderzył w Milowicach 
granicznych w stodołę chłopską, od której za- 
joto się 9 stodół sąsiednich. Stodoły od 
której rozpoczął się ogień, zebrani włościanie 
ratować nie chcieli, mówiąc, że „to sprawa 
z Bogiem i tylko kwaśnym mlekiem 
dałby się taki pożar ugasićl..” 

O! oświato dziewietnastego wieku — za- 
prawdę, nie masz się czem szczycić, jeśli 
jesteś tylko garstki wybranych własnościąl.. 


— Zawiadomienie. Mieszkańców 
Łasku i okolicy zawiadamiamy, że przyj- 
mowania prenumeraty w Łasku i ogłoszeń 
do „Tygodnia” podjął się łaskawie na no- 
wo p. Grass, właściciel tamecznej apteki. 
Mieszkańców zaś Radomska i okolicy pro- 
simy o składanie odtąd prenumeraty i o- 
głoszeń na ręce p. Dziemienowicza, bu- 
chaltera miejscowej kasy powiatu, gdyż 
odtąd tylko p. D. ma nasze upoważnienie 
i kwitaryjusz sznurowy. 

— Magik Piccolomini, o którego 
zręczności bardzo pochlebnie wyrażają się 
sprawozdawey pism naszych i zagranicznych, 
ma dać w nadchodzącą sobotę i niedzielę 
dwa przedstawienia magnetyczno-spiryty= 
styczne w teatrze p. Spahna, 

— Straszny wypadek. Korespon- 
dènt nasz z Radomska pisze, że 
dnia 18 b. m, w ubiegły poniedziałek, o- 
koło godziny 8-ej przed wieczorem miał 
tam miejsce następujący wypadek: 


Na folwarku Młodzów, należącym do p. 
Wünsche, wystawiona jest cysterna na naf- 
tę kaukazką, będąca własnością p. Dawida’ 
Feierman i C-o. Dwaj synowie agenta tych 
panów zajęci byli wydobywaniem resztek 
nafty z cysterny, a gdy zmrok zapadł, star= 
szy 23-letni, chcąc poświecić młodszemu 
bratu 14-łetniemu, znajdującemu się naów- 
ozas w cysternie, wszedłszy na górę, włożył 
latarnię w otwór (Dekel) cysterny... Ro- 
zumie się, nastąpił natychmiustowy wybuch 
iw jednej chwili płomień ogarnął młod- 
szego, który też wkrótce w strasznych 
męczarniach wyzionął ducha.. Starszy, wi- 
dząu co się dzieje, przerażony, pospieszył 
bratu na pomoc i silnie poparzony znaj- 
duje się również w bezpieczeństwie utraty 
życia. 

— Z Pabijanie. Mieliśmy tu otrzy- 
mać ułatwienie w przesyłaniu koresponden- 
cyi pieniężnej. Jakoż, zamiust raz na ty- 
dzień, jak było dotychczaa, przechodzi fur- 
gon pocztowy obecnie (od 13 b, m,) 4 ra- 
zy, zabierając i przywożąc prócz przesy- 
tek pieniężnych, i zwykłą korespondencyję; 
skutkiem tego codzienny przewóz kare- 
tkami  pocztowemi „prostej korespon- 
deneyi” tak ograniczono, że zamiast u- 
dogodnienia, otrzymujemy gazety i zwykłe 
listy o trzy dni później!, Wabrykanci już 
sobie na to poradzili, bo przez swoich ku- 
ryjerów odsyłają listy codziennie wprost 
do Łodzi, Wpłynie to oczywiście bardzo 
ujemnie na dochód pocztowy w Pabijani- 
osch. To samo dzieje się obaenie na całym 
trakcie z Łodzi do Kalisza! 


— Z Radomska., W nosy, z dnia 
17 na 18 b. m. o godzinie 1'/, wybuchł 
groźny pożar przy ulicy Krakowskiej w 
domu pod X 180, należącym do wdowy 
Dąbrowskiej. Pomimo szybkiej i energi- 
cznej pomocy tutejszej straży ogniowej o- 
chotniczej, oraz pana R. syna fabrykanta 
tutejszego, ogień zniszczył doszczętnie w 
niespełna 2 godziny 6 domów drewnianych 
purterowych gontami krytych i tyleż ofi- 
oyn z zabudowaniami gospodarozemi. Straż 
ogniowa była czynną do godziny 6-ej rano, a 
zgliszcza dopiero o godzinie 2-ej po połu- 
dniu były pozalewane. Straty dość znaczne; 
bowiem same tylko nieruchomości były za~ 
asekurowane. Pozostałych baz dachu około 
50 rodzin prawie całe swoje mienie straci- 
ło; wobec tego, pośród licznej garstki o= 
beenych przy pożarze osób, powstała myśl 
przyjścia najbiedniejszym pogorzelcom z 
doraźną pomocą, ale niestety nie została 
skutecznie popartą; ohociaż bowiem p. N, N. 
złożył natychmiast rs, l, inni jednak nie 
pospieszyli za jego przy kłademl.. 

— Z Ozęstochowy piszą do „Ku- 
ryjera codziennego”, że b. uczeń instytutu 
pomologioznego w Pruszkowie (Proskau), 
p. Karol Zawada, otwiera tam szkołę o- 
grodniczą, wspieraną subsydjyum rządowem, 
Szkoła wprowadzoną być ma podług wzo- 
ru takiejże szkoły, istniejącej w Tyflisie i 
na podobnych warunkach. Subsydyjum wy- 
nosi ra, 2,000 rocznie. Jukkolwiek nie wazy- 
stkie jeszcze formalności są załatwione, 
mimo to p. Zawada spodziewa się otwo- 
rzyć szkołę najdalej w listopadzie w roku 
bieżącym. 

— W powiecie będzińskim, w 
lasuch rządowych, świeżo odkryto pokłady 
węgla kamiennego na obszarze 209 mor- 
gów i 249 prętów. Wydzielenie gruntów, 
pod kopalnię, którą eksploatować będzie 
warszawskie towarzystwo zakładów górni- 
czych, nastąpi w dniu 12 rześnia r. b. 


— Zmiany w duchowieństwie. 
Petrokowskija gubernskija wiedomosti” 
donoszą, że wikaryjusza kościoła poklasz- 
tornego w osadzie Bełchatów, ks. Bronisława 
Rokosso wskiego, przeniesiono na taką samą 
posadę w kościele parafijalniym w m, Wie- 
luniu; dotychczasowego zaś wikaryjusza te- 
goż kościoła ks. Ludwika Wysokowskiego, 


przeniesiono 
cholice. 

— HMilkudziesięciu rzemieślni= 

Ww i robotników fubrycznych w Łodzi 
stara się o założenie sklepu spożywozego, 
opartego na zasadach takich samych, jak 
sklep spożywczy urzędników tamtejszych, 
Stosowne starania o uzyskanie konoesyi sẹ 
już poczynione. 

— „Gwarectwo Kramsty,” pisze 
„Kuryjer codzienny”, nie przeszło jeszcze 
w zupełności na własność kapitalistów ber- 
lińskich i warszawskich, o czem przed kil- 
ku dniami donoszono; nie nabyto bowiem 
jeszcze dóbr Sielce i folwarków do nich 
przyległych, w których dopiero dnia 6 b. 
m. sporządzono remanent prowizoryczny, 

— W sprawieutrzymania ban= 
ku w Piotrkowie ministeryjum skarbu 
nadesłało odpowiedź odmowną; co się 
zaś tyczy miejskiego towarzystwa kredy- 
towego, odpowiedzi jeszcze niema. Pro- 
jekt kasy pożyczkowej na podstawie usta- 
wy przemysłowców warszawskich i radome 


na wikuryjusza parafii Gro 


skich w tych dniuch został opracowany i 
władzy miejscowej przedstawiony. 


Wiadomości Bieżące. 


= Piąte wyścigi na welocypedach, urzą- 
dzone staraniem Towarzystwa Cyklistów 
warszawskich odbędą się d. 7 września r. 
b., a w razie nadzwyczajnych przeszkód, 
d. 14 tegoż miesiąca, na polu Mokotow= 
skiem, na torze wyścigów konnych. 

Dążąc usilnie do rozpowszechnienia apor- 
tu welocypedowego, który według zdania 
najpierwszych powag lekarskich, jest je- 
dnym z potężniejszych środków w rozwo- 
ju ludzkich sit fizycznych, Towarzystwo 
Cyklistów, gorąco pragnie zainteresować 
nim jaknajszorazy ogół publiczności, w 
którym to celu urządza właśnie owe wy- 
ścigi. 

= Projekt. nowych przepisów o polowaniu, 
mających zapewnić poprawą zwierzostanu 
w Królestwie Polskiem, ułożony przez pół- 
kownika Małychina, a jednomyślnie zaa- 
probowany na ogólnem zgromadzeniu to- 
warzystwa łowieckiego, znalazł w sferach 
decydujących przychylne uznanie. Jest na- 
dzieja, że przed upływem r. b. przepisy te 
zostaną zatwierdzone i wejdą w wykona- 
nie. 

= Rozesłany okólnik ministra oświaty do 
kuratorów okręgów naukowych zawiera na- 
stępujące rozporządzenia: 1) aby dyrekto- 
rzy i inspektorzy gimnazyjów, progimna- 
zyjów i szkół realnych nietylko nie mieli 
więcej nad ustanowione 12 lekoyj, lecz, o 
ile można, zadawalniali się mniejszą ilością 
takowych; 2) unikać podziału lekcyj nieza- 
jętych wskutek wystąpienia z zakładu je- 
dnego z nauczycieli pomiędzy innych na- 
leżących do składu nauczycielskiego, po- 
nieważ ten środek, tolerowany dotychczas 
przez ministeryjum, prowadzi niekiedy do 
połączenia w rękach jednego nauczyciela 
zbyt wielkiej liczby lekcyj, przyczem nie- 
możliwem jest staranne przygotowanie się 
do nich. Okólnik zwraca również uwagą 
kuratorów okręgów naukowych na to, aby 
pośród nauczycieli i wychowańców nie po- 
zostawiali osób niedbale lub nieudolnie peł- 
niących swe obowiązki, jakoteż osób nie- 
pewnej moralności. 

= Na kolei iwangrodzko -dąbrowskiej odby- 
ła się druga próba pociągu z hamulcami 
Westinghousa. Olbrzymi pociąg, składają- 
cy się 25-ciu wagonów osobowych różnych 
kolei, prowadzony przez dwa parowozy, 
przebył drogę od Iwangrodu da Tomaszo- 
wa z szybkością, dochodzącą do 40 wiorst 
na godzinę. Próba, jak donosi „Kuryjer 
warszawski”, wypadła pomyślnie; wkrótce 


więc będziemy jeździć pociągami, zaopa= 
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trzonemi w hamulce, dozwalojące zatrzy= 
mać szybko idący dociąg na długości 50 
sażeni, czyli 350 stóp angielskich. Ważną 
dogodność stanowi to, że w wagonach znaj- 
dować się będą przyrządy, dozwalające pa- 
sażerom w razie niebezpieczeństwa zatrzy- 
mać pociąg równie prędko, jak to może 
uczynić maszynista, 

= W departamencie pocztowym obecnie 
projektuje się organizacyja poczt gminnych 
i wiejskich w całem państwie. Organizacy- 
ja ta ma polegać nu tem, iż każda gmina 
będzie obowiązkowo utrzymywała na swój 
koszt pieszych lub konnych listonoszów, 
którzy będą codziennie przywozili z urzę- 
dów pocztowych listy i guzety dla dorę- 
czenia adresuntom, Koszt utrzymania takich 
pocz wiejskich będzie rozłożony na miesz- 
kańców. 


= Ubezpieczenia, Pierwsze w Rosyi to- 
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń życio- 
wych zawiązuje się w Charkowie. Projekt 
ustawy, podpisany przez 81 założycieli, 
przedstawiono już do zatwierdzenia. 


Przemysł i Handel. 


«>» Specyjalna komisyja przy departamen- 
«ie kolejowym ukończyła swe prace, od: 
nośnie do regulscyi taryf dla przewozu 
wągla kamiennego. Wskutek nowych taryf, 
dla węgla dąbrowskiego otwarte będą no-i 
we rynki zbytu w portach baltyskich, Po- 
tersburgu i Moskwie. Uchwała ta posiada 
więc niepospolite znaczenie dla rozwoju, 
przemysłu górniezego w Królestwie. 1 

ten Jarmark na chmiel. Magistrat m. War- 
szawy podaje do powszechnej wiadomości, 
że na zasadzie decyzyi ministeryjum spraw 
wewnętrznych, bądzia otwarty w Warsza- 
wie dnia 25-go września r. b. 10-oiò dnio- 
my jarmark na chmiel, z zachowaniem na- 
stępujących przepisów; 1) Jarmark będzie 
urządzony na posesyi przy magazynach 
warszawskiego kontoru banku państwa przy 
ulicy Nowogrodzkiej, 2) Przyjmowanie i 
wydawanie chmielu, oddawanego na skład 
do magazynów warszawskiego kantoru ban- 
ku państwa, uskutecznia się na zasadzie 
przepisów ustanowionych przez bauk pań- 
stwa. 3) Oprócz ustanowionych przez prze- 
pisy banku państwa opłat, będzie pobiera- 
ną na rzecz kasy m. Warszawy opłata od 
wagi chmielu, Opłata ta wynosi po 2 kop. 
od puda i służy na pokrycie kosztów u- 
rządzenia jarmarku. Opłata za przeważenie 
oblicza się od ogólnej wagi każdej dosta- 
wionej partyi, na którą będzie wydawane, 
oddzielne świadectwo z przeważenia, przy- 
ozem za ilość wyższą nad 20 funtów, po- 
biera się opłata jak za cały pud, a za 20 
i mniej jedna kop. Jeśli w ciągu trwania 
jarmarku zaszłaby potrzeba powtórnego 
przeważenia chmielu, żadna z tego tytulu 
opłata pobieraną nie będzie. 4) Chmiel mo- 
że być przywożony na jarmark na trzy 
dni przed urzędowem otwarciem jarmarku. 
5) Wszystkie partyje chmielu na jarmark 
dostawione powinny być zaopatrzone w 
świadeatwa wójtów gmin lub innych władz 
administracyjnych, posiadające odpowiednie 
marki stemplowe (80 kop.), W świadec- 
*twach tych wyrażonam mu być, z ja- 
kiej miejscowości i z czyjej mianowicie 
plantacyi pochodzi chmiel, jak również 
ilość jego (liczba worków i ogólna waga 
w pudach i funtach). Nazwa plantacyi ma 
być wypisana na każdym worku, Wapo- 
mniane świadectwa mają być oddawane 
służbie policyjnej, przy wjeździe na plac 
jarmarczny. Chmiel powinien być upuko- 
wany w worki, zwykle do tego używane, 
nie dłuższe aniżeli 4 arszyny. Worki ma- 
ja być z płótna średniej grubości, bez dziur 
i łat; nie mogą być także szyte na zewnątrz. 
6) Bezpośrednie zawiadywanie jarmarkiem 
jest powierzone deputacyi jarmarcznej, pod 
przewodnictwem prezydenta miasta, lub 


wyznaczonej przez niego osaby, Do składu 
deputacyi tej należy, prócz urzędników 
magistratu, sześciu znakomitszych płantato- 
rów chmielu, handlujących lub przemysło- 
woów, wybieranych corocznie przez od- 
dział warszawski towarzystwa popierania 
przemysłu i handlu. 7) Posiedzenia depu- 
tacyi odbywają się w czasie jarmarku co- 
dziennie. 8) Deputucyja jarmarczna obo- 
wiązana jest czynić w ozasie jarmarku 
wszystkie możliwe ułatwienia, jak produ- 
centom, tak i nabywcom chmielu i zała* 
twiać wynikające między nimi nieporozu- 
mienia. 9) Deputacyja może wymagać dwia- 
dectwa o pochodzeniu chmielu, na zasudzie 
świadectw włudz udministracyjnych, jakie 
złożone będą przy dostawie chmielu na 
jarmark. 10) Na ozas: jarmarku ustanawia 
się trzech przysięgłych meklerów, którzy 
wybrani będę przez deputacyję jarmarczną. 


11) Wysókość wynagrodzenia za czynności 
meklerów będzie wyznaczona przez depu- 
tacyję jarmarozną, 12) Q każdej <dopetnio- 
nej na jarmarku tranzakoyi handlowej, tak: 
przy udziale przysięgłych meklerów jak i 
bez nich, należy niezwłocznie meldować w 
kancelaryi deputacyi jarmarcznej. 

«m Dowóz kawy do Rosyi w tym roku| 
jest znacznie większy, niż 'w róku zeszłym 
i dlatego należy spodziewać się spadku cen 
tego produktu, 


Z Riblijografii. 


— Nowe kalendarze. Mamy już kałendarz na rok 
1891—i Joszozo jaki!  „Haleniłarz Praktyczny, lustro 
wany.” — Czy istotnie praktyczny i czy ładnie ilu- 
strowany? Tak jest. Pan M, Wołowski moża sobło 
przyznnó, że wśród zwykłej powodzi kalendarzy 
(która się już przybliża), nowy jego kalendarz, 
będzie się z pewnością wyróżniał i oryginalnością 
układu i praktycznością i wyglądem zewnętrznym 
i bogactwem treści i ilustracyi, i taniością. Już u- 
kład samej części kalendarzowej zwraca na siebie 
uwagę, a okładka z góry zupowiada, czego się ma- 
my spodziewać i co nam istotnie kalendarz daje. 
„Kalendarz praktyczny ilustrowany” Jest nowicy- 
Juszem w szeregu taiantańyśnie się odrazu dobrze 
rekomenduje. 

Drugi, już nie kalendarz, ale „kalendarzyk wee 
goły na rok 1991"=to „Facet”, stary znajomy—dzie- 
cko rodzone redaktora „Muchy”. Sporo w nim wier- 
szowanych i niewierszowanych dowcipów; gdzie 
nie mogło poradzić pióro—pomógł mu ołówek. 
Bardzo na czasie. Wyszła książka wiel- 
kiej użytecznośći dla zainteresowanych parcóla- 
cyją ziemi, Tytuł jej „Ustawy o Banku Włościańskim, 
w zastosowaniu do Królestwa Polskiego, z dodaniem 
uzapełniających i związkowych przepisów, instruk- 
cyj i wzorów”—przękład L. Greudyszyńskiegz. 


Z prasy 


— W Roli, w korespondeneyi z skalbmierskiego znaj- 
dujomy ciekawy Bzczegół, dotyczący sklepów wiej- 
skich, a zasługujących na podanie go do wiadomości 
szerokiego ogółu. 

Oto co mówi $ 146 Ustawy podatkowej: 

„Włościanom we własnych osadach dozwala się 
utrzymywać po jednym sklepie dla handlu przed- 
miotąmi drobnej sprzedaży (wiełocznyj torg) boz 
brania świadectw, W sklopach, na tych zasadach utrzy- 
mywanych, dozwala się prowadzić handel tylko 
samemu gospodarzowi, albo ozłorkom jak najbliž 
szej, niepodzielnej rodziny; prowadzenie zaś w sklo- 
pach tych handlu przez subjektów lub wogóle przez 
osoby postronne jest wzbronione,” 

Pra wo to rzadko kiedy znają włościanie i nigdy 
prawie sklepikarze nie korzystają z tego przywile= 
ju, a jest to, bądź, co bądź rzecz ważna. 

— „Wisła” numer ostatni, za kwiecień, maj i czer 
wiec, zawiera: 

Szkic dziejów antropologii, przez „Lubora Nieder- 
lego" —Oranie wody (kradzież ziemi, wody, obory- 
wanie podczas zarazy) przez Al, P,—O zamku 0j- 
cowskim, obleganym przez Szwedów, p. St. Ciszew- 
skiego, — O Grodzisku, przez tegoż. —Olsztyn w 0» 
powieściach Judu, przez Władysława Weryhę.— 
Kozik, przez Mieczysława  Dowojnę;Sylwestrowi- 
tza.—Mit o Tantalu i Syżyfie w powieściach ludu 
od Myślenię i Lidy, p, Romana Zawilińskiego,— 
Ziemia Chełmińsko-Michałowska, przez Romualda 
Łazęgę, — Uzupelnienia artykułu: Lud jako twórca 
terminologji językoznawuzej i niektórych nazw ple- 
miennych, przez St, Ciszewskiego. —Mądry stndant 
i głupi pan, przez Stefaniją Ulanowską.—Ze starej 
książki, przez L. 8. K,—Cztery podania 0 stworze- 


niu ziemi, przez Al. P,—Przyczynek do przesądów 
o babie i innych, przez R, T,—Zestawienie klechdy 
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polskiej z czeremiską i wociacką, przez Al. P.— 
Spinki góralskie, przez T, Dowgirda.—Systematy- 
ka pieści ladu polskiego, przez Jana Karłowicza.— 
Przyczynki do pieśni lowskiej o bitwie pod 
Wiedniem roku 1683 przez Zygmunta Wolskiego— 
Poszukiwania. — Biblijogradija, krytyka i wiadomoś- 
ei bieżące, 

— ,Ateneum” zeszyt za sierpień wyszódł z 
druku i zawiera między innemi: 

„Psychologiczna Geneza „Pana Tadeusza”, przez 
Walerego Gostomskiego.— „Sprawa indemnizacyjna 
w Galicyi”, przez d-ra Leopolda Garo.—„Ojeowizna”. 
Obraz z życia krainy Podkarpackiej z niedalekiej 
przeszłości. (Dokończenie) przez przez Julijusza 
Durózy ńskiego.—„Monizm wapółczesuy i cecha jego 
u nas.” (Dokończenie) przez Adama Mahrburga,— 
„Ziemia, jej prawa i ustrój w państwie wieków da- 
wnych,” Przez Stanisława Dybowskiego. —„Fraucy= 
Ja przedhistoryczna. (Dokończenie) przez Lud. Krz. 
—,Czwarty kongres więzienuy międzynarodowy w 
Petersburgu w czerwcu 1890 r.” przez W. Spa80- 
wioza. —„Poprzednicy Dantego, przez L. Szepiele- 
wicza.—, Rozbiory i sprawozdania':—„Nowości na- 
nkowe i litorackie.*— „Kronika miesięczna”, przez 
Lisa — „Polemika, —Nekrologija”. 


Listy od Redakcyi. 


— Panu Rusz. w Piotrkowie, Rs, 14 złożone na 
pańskie ręce przez p. Goszcz. z Radomska otrzy- 
maliśmy. Prosimy jednak o doniesienie od kogo i 
za jaki ozas pronumeraoyjny takowa pochodzą, 
zwlaszcza, że zaległości od p. Goszoz,, według kwi. 
taryjusza, wynoszą nie 14ra,, ale r8, 331 


m—— NN 

— Rada nadzorcza Straży Ogniowej 
Ochotniczej w m. Rawie ma zaszczyt po- 
dać do wiadomości, że z przedstawienia amatoc- 
skiego danego w dnia 27 lipca 1890 r. następujący 
rezultat osiągnięty zostal: 


| DOCHÓD: 
Zo sprzeduży 64 biletów po rs. X . „rs. 128 
zm „56 F 1 o. re 56 


Za cukry, pomarańcze, afisze, otrzy- 
mano po odtrąceniu kosztów w 
cukierni W, Dulewskiego . . . re, 

Z dobrowolnych ofiar. . „ «  . 


17 k. 34 
„ra. 2 
Za bilety wejścia na jeneraloą próbę „ra. 11 k. 70 


Ogólny dochód „ „rs, 216 k, $ 
ROZOHÓ 

Za upiększenie i urządzenio sali. - „ra. 7 k. 67 
Oświetlenia Srkedidjwn «1 5h, dk 
Urządzenie 8ceny. , “snes «TB. 
Wydrukowanie afiszów i biletów. . zra 5 k, 26 
Depesza do fryzyjera Różyckiego . „ra, 1 
Fryzyjerowi Różyckiemu . « + ©. «ra. 16 
Posłańcowi Nowakowi „ . „ . s> «ts, 3 k, 85 
Muzyka . . . -e aT 
Usługa , 1: 228, Aik 15 
Ustawianie krzeseł, urządzenie siedzeń 

i inne drobne wydatki . . . „ra, 18 k, 18 


Ogólny rozchód y rs, Ti k © 
BILANS: 
Dochód . rs. 216 k. 4 


Bozchód. . ra. 71 k. 4 
Czysty dochód „ rs. 148 k, 99 

Z taj sumy rs, 9 kop. 20 odasłanu do Rady gu- 
bornijalnej dobroczynności, a ra, 184 kop. 79 wpły= 
nęło do kasy Straży ogniowej ochotniczej. 

Rada Nadzorcza Straży ogniowej ocho- 
tniozej ma zaszczyt złożyć podziękowanie 
W. Hipolitowi Olszewskiemu za podjęte 
trudy około urządzenia przedstawienia, W. 
Hipolitowi Grabowskiemu za artystyczne 
kierownictwo, jak również Szanownym A- 
mitorkom i Amatorom, za ich udział w 
przedstawieniu; W. Teodorowi Kosenko 
za udekorowanie s i wszystkim tym, 
którzy przyczynili się do uświetnienia wi- 
dowiska. Prezes Rady J, Grotowski, 

Sekretarz Rady d-r K. 


Targi na zboża, 
Łódź, dnia 22 sierpnia 1890 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano: przeuicy 200 kor- 
cy po ra. 6 kop. — do rs. 6 kop. 15; żyta 100 kor- 
Gy po rs, 4 za korzncz owsa 350 korey od rs. 2 kop. 
10 do rs. 2 kop. 26—Na Starym Rynku sprzedano: 
pszenicy 500 korey où rs. 5 kop. 90 do rs. 6 kop. 
10, pszenicy starej 160 korcy od rs. 6 doire. 6 kop. 
26; żyta 400 korcy od ra. 3 kop, 00 do ra. 4 kop. 
10; owsa 180 korey od rs. 2 kop. 15 do rs. 2 kop. 
30; jęczmienia 150 korcy od rs. 3 kop. — du rs, 8 
kop* 15-—Popyt wogóle słaby. 

Biano sprzedawano po kop. 90 do k, 95; słomę po 
70 kop. do kop. 76; koniczynę po rs. 1 kop, 10 do 
rs. 1 kop. 20 za centnar. („Dzieu. Łódz”.). 


NK 
| Poleca się pierwszorzędny 

a tani Motel Angielski 
w m, Częstochowie, w blizkości dworca 


kolei Wiedeńskiej. 
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O(PIRYTUS WINNY, BARA 


JINO 4, dwa razy dystylowany, 
zaleca Dystylarnia parowa 
Narkusa Braun. (2—3) 


748 00-48 00 > a 10-47 


W 4-ro klasowej 


$ 
& SZKOLE REALNEJ $ 
4, gó PENSYJONATEN 


Zodżi, przy ulicy Wschodniej © 
JE 80 (drugi dom od ulicy Dzikiej) $ 
zapis uczniów na rok szkolny 1890/1 Q 
odbywać ię będzie codziennie od 
dnia 12 sierpnia. Program nauk śri- 4. 
śle zastosowany do Wyższej 
4 szkoły Rzemieślniczej. $ 
$ Lekoyje /rozpoczną się dnia 1-go 
$ września z pomocą nauczycieli tejże F 


Wyższej Bzkoły Rzemieślniczej. 
Peusyjonarze znajdą prawdziwie ro- 
dzicielską opiekę. Przełożony 
(3—2) Mejer. 
()48> OO © OO <>. 0-0 <> 


OD 1° WRZEŚNIA 
La niewielkiem wynagrodzeniem 


poszukuje się uczciwej i praco- 
witej panienki do szycia i 
pomocy w gospodarstwie, w 
Wiadomość w Reda- 

(48) 
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DO AMERYKI. 
BILETY JAZDY 


Holendersko ame- 

rykańskiego To= 

warzystwa żeglugi 
parowej 

w Kantorze Ekspedycyjnym 

Maurycego Luxemburga 


Jeneralnego Ajenta Towa rzystwa 
w Warszawie, Krywańska 6, 


|209234304202-02 


Wszelkie objas, yik i bezplat, $ 
BE" „; pa 


(R. 1 F. % 5297) 


| SKŁAD WĘGLI 
VOD IIMIERASAPINSKIEGO 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 4, . . - „85 k. 

Kaerzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
koreowe, zamknięte(przez 
Magistrat W: i 
ostemplowane) s 

Pnd koksu (korzeo 4 pudy) . 35 k, 

Korzec węgli drzewnych . 1 ra. 


(40—11) 


Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkoreawych 
wagi 130 2. (13—10) 


Wynajem Pojazdów 
Woizinierza Sapiiskiero 


W-go Adama Golembowskiego 
wprost Poezty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


Dom 


$ 


MR ata 
Fabryka mkówych i fleovych 
WwW, WELLER & Co 


WARSZAWA, Tłomackie 4 9 


poleca na nadchodzący sezon 
Kapelusze filcowe w najuowszych fasonach, gatunkach 
1 kolorach. 


ZO PRZYSTĘPNE, 
nc: Ae a 


ZARZĄD- DROGI ŻELAZNEJ 
lwangrodzko-Dąbrowskiej 


podaje niniejszem do wiadomości, iż poszukuje kopalni żwi= 
ru (balastjeru), odległej nie więcej jak sześć wiorst od li- 
nii i uprasza właścicieli stosownych gruntów o złożenie ofert 
na sprzedaż lub dzierżawę balastjeru, z dokładnem wymienie- 
niem miejscowości, w kaneeluryi Dyrektora wyżej wymienionej 
drogi w Radomiu, przy ulicy Lubelskiej, w do- 
mu W-go Iębowskiego. (3—2) 


(6—2) 


DOM HANDLOWY i SKŁAD ARTYKUŁÓW TECHNICZYCH 


STAMIROWSKI i $-ka w ŁODZI 


poleca pasy  rzemienne, troki, wybory gumowe, oleje i smary 
do maszyn, sikawki ogrodowe, lokomobile parowe, snperfosfaty, 
pilniki, wagi dziesiętne i inne, ogrodzenia do parków i kląbów, 
wycieraczki żelazne da butów — Wyżymaczki do bielizny, Podko- 
wy, kubły, maszynki do mięsa. Resory stalowe i gumowe, te- 
kturę asfaltną, Jak, smote angielską. Zegary kontrolne dla stró- 
żów nocnych i wiele innych artykułów teclniczych, 

A także: ocet zbożowy (z jęczmienia i kukurydzy) 2 1-ej w kraju 
fabryki octu Zbożowego w Warszawie (Przedokopowa X 36) i masto spo- 
żywcze roślinne z orzechów kokosowych. 

Przyjmujemy na sprzeda komisową wełnę, zboża i wogóle m- 
łatwiany wszelkie komisy handlowe. Zamówienia piśmienne przyj. 
muje kantor nasz w Łodzi Piotrkowska „JG 65, vis à vis Grand- 
Hotelu, a w „Petrokowie,” W, Jędrzejewicza. 

* Uszanowaniem. 


(9—8) STAMIROWSKI i S-ka 


DOM ZDROWIA 
konces. przez Wys. c. k. Namiestnietwo galicyjskie 


ZAKŁAD LECZNICZY PRYWATNY 
D-ra Jana Gwiazdomorskiego 


mms” | KRAKOWIE PRZY UL, ŁOBZOWSKIEJ pod |32 wa 


dom narożny, w nowym wyłącznie na cele lecznicze według wymagań 
nowoczesnej hygieny stawianym budynku. Przyjmuje chorych obojej płci, na 
wszelkiego rodzaju choroby, wykonania operacyj i t.p. z wykinczeniem 
chorób zaraźliwych i umysłowych. 

Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszerne, z komfortem u- 
rządzone, korytarza i schody opalane,—Czytelnia.—Osobna sala operacyj- 
na,—W lecie ogród spacerowy dla chorych. 

Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione. 
Wszelkie kąpiele w miejscu. 

Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzyma- 
niem, apieką i kosztami opatrunków chirarg: od 4 złr. 
do 7 złr, na dobę. Prospekta na żądanie przesyła się.— Ustnych Wy- 
jaśnień udziela na miejscu lekarz i właściciel zakładu. 
2198) 


(Raj. i Fr. N 


(22—22) 


Władysław Sudra 


ADWOKAT PRZYSIĘGŁY 


otworzył kancelaryją w mieście Bi 
nie, piotrkowskiej gubernii: (3 


Szkoła 3 klasowa miejska 


w Częstochowie 
zawiadamia, że z początkiem nowego! 
rokn szkolnego otwiera starszy odGział 
kl. II. Klasa III w następnym roku 
otwartą zostanie. Egzamina dla nowo- 
wstępujących rozpoczną się 20 sierpnia! 

trwać będą do 8 września (n. 8). 
Przełożony szkoły J. Lampar- 
ski. (5—5) 


m PRZEŁOŻONY 


Szkoły Redlnej 4:70 klasowej 
1 klasą wstępną i pensyjonatem 


sr Częstochowie, 

zawiadamiam Szanownych Rodziców 
ej się młodzieży, iż zapis do mej 
szkoły, rozpocznie się 20 Sierpnia b. 
r., lekcyje zaś 2 Września. W tym ro- 
ku otwiera się klasa 4-ta, w celu przy- 
gotowania uczniów do szkół wyższych 
Realoych, Technicznych, Górniczej i 
Handlowej. K. PRZEORSKI Emeryt, 

(3—1) b .Naue: 


s 


| Gimnazyjnm 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


NOWOOTWORZONEJ SZKOLE 


w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej X 
66 (nowy), obok starannego wykładu 
przedmiotów programowych, wykła- 
danych przez specyjalnych nauczycie- 
li, urządziłem internat dla stałych 
moich uczniów, którym zapewnia się 
piecza rodzicielska i dogląd naukowy. 

Lekcyje nauki fortepianowej 
i konwersacyja niemiecka 
na. miejstu, 

Długoletnia praktyka moja pedago- 
giczna i nabyte doświadczenie w tym 
kiernuku pozwalają mi liczyć na wzglę- 
dy i poparcie Szan, publiczności. 


(2—2) Konstan:y Andrzejaczek. 


WÓZEK 


jest do sprzedania 

dla chorej osoby, wyściełany, 
na resorach, mało używany, Bliż- 
sza wiadomość u F; Olewińskie- 
go w domu W. Spana. (3—3) 


TEKLA GWOŹDZI 


przełożona 3-klasowej pen- 
Syi z klasą przygotowawczą i pensyjo- 
natem w m. „Noworadomska,” 
Zawiadamia niniejszem Szauownych 
Rodziców i Opiekunów, iż zapis uczen- 
nie r. b. rozpoczyna się 1 (18) sier» 
śuia, kury zać nauk 20 sierpnia (1 
września) (3—3) 


VEDA OWA 


Z porządnego domu, umiejąca szyć, po- 
szukuje miejsca do dzivci, szycia, lub 
pomocy w gospodarstwie domowem 
Wiadomość w składzie aptecznym W-go 
J. Żarskiego w „Patrokowie”. (6-—5) 


xx 


BIURO OGŁOSZEŃ 
dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 


Rajchman i Frendler 
w WARSZAWIE 
ulica Senatorska N+ 26, 
Przyjmuje ogłoszenia po cenach 
redakcyjnych. 


Moenoaeno Iemzypo10, 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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naszego rozatania?-—zawołała,—Bądziez, że i ja nie tg- 
sknię do tej dzieciny, że i ja nie pragnę jej udcisnąć? 
Ah! miałeś ty galery, to prawda; alei ja tu przeszłam 
swoje... Cierpiałam jak potępiona,. Nie dalej ot, jak 
dziś w nooy, Ravageur wyprawił mi .o ciebie suene 
zużdrości.. Bił mnie prawie, a ja milozałam. Hal.. jest 
to słuszna kara. Cała moja poviecha, cate szozężcie—to 
już tylko dziś dzieci moje! 

Przesunęła ręką po twarzy i nagle, gorączkowo 
zawołała: 

— Ale nie o mnie tu chodzi w tej chwili; cho- 
dzi o naszą córkę. Trzeba ją koniecznie odnaleźć! Bę- 
do oi z całego serea dopomagać. 

— Tego też jednego od ciobie wymagam, zawo 
łuł ponownie Jun Solène.. — Ja nie znam już dziś 
Paryża i sam jej nie znajdę. Nie mam nawet pruwa 
przebywać w Paryżu, u przeczucię mówi mi, że tu 
być muszą niezawodnie. 

— Chodź za mną—zuwołała, powstając Katurzy- 
na--może ją odszukamy. 


XIV. 
Żmija. 


Skoro na widok Jana Solène odżyły w Kata- 
rzynie wspomnienia, które zdawało jej się, że pogrze- 
bane zostały na zawsze, wydało jej się w pierwózej 
chwili, że jest zgubioną.. Nowa ta przeszkoda zda- 
wała się, że odjęła jej siłę do dalszej walki. Była to 
„jednak natura zbyt silna, bywię tak tątwo ugięła. W 
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ikilka chwil odzyskała też energiję i włańciwą sobie 
przedsiębiorozość, 

Go.do Jana Solène, ten, idąa do Ravagaurów, 
myślał jedynie o córce io tem, by za pomocą Kata- 
rzyny łatwiej ją odszukać. Gdyby był zastał Ravage- 
ura, byłby do niego wyciągnął przyjazną dłoń, Wi- 
dok jednak Katarzyny rozjątrzył źle zabliźnione ra- 
ny, które niegodna ta kobieta zaduła mu moralnie. 
Cierpienia te i rozkosze, jakich doznał w ciągu tylu 
lat, ożyły w nim; zapragnął pomówić o starych dzie- 
jach, o których nie mówił nigdy z nikim. Zaczął od 
gorzkich wymówek a zakończył łaumi.. i teraz oto 
stał bezbronny wobec kobiety, będącej złym duchem 
jego życia, 

Skoro kochankowio spotykają się po latach nie- 
widzenia, zazwyczaj dziwią się, że kochali się dawniej, 
Mężozyzni trncą zazwyczaj gorący, młodzieńózą poryw- 
szość; kobiety— wdzięki, któremi czarowały przed laty. 
Jan Solène i Katarzyna w zupełnie innem byli położeniu. 
Uroda młodej kobiety rozwinęła się jeszoze przez te 
lata; Jan Solóne opuścił bladą i wątłą, wycieńczoną, 
nędzą pracownicę — zastał kobietę rozwiniętą, w oa- 
łym przepychu dojrzałej urody. 

~ — Jakaś ty piękna Katarzynoprzemówił też wol- 
no i prawie mimowiednie, 

Pomimo, że przez nią przeszedł kutusze piekła, 
pomimo, że wyrodna ta matka opuściła jego dziecię 
i nie zatroszczyła się nawet o nie — uwielbiał ją i 
kochał dotąd. Przepowiednia Ravageura sprawdziła 
się. Katarzynie też wydało się, że słyszy jak mąż jej mó- 
wi: „Gdyby Jan Solène powrócił. kochałby cię”, 


~op izpar m *uwoqdoppo o3of z bre quzsorm fof qoop 
-po oz 'euqjog vuwp OJziq 48} ĉr eróunskzaq 
*£qóz emoruojs pog yef optią teuqoap oftfnzeyn ‘syen 
ejelfqozoa *uftumz juf ôs vjemu “syunyooy oFoum 
-sp zanmga olujójwnu ĝis BjemAJljndM olugozooupo| © 
*£ptsez oujoqonjzs ‘o; ojsojuzm ziom wjtzeuj BL m 
*vruoonzaśm op oru zn(f olqos otfuw 
ou *nosforu wonormown worju( M ‘mərypeagu pva fp 
-rm ôe Kmorzpóq *o]oxzs M wərzp e *Ajoqo1 n orzp 
-8q ztu oaogg ‘ooy ójs wermeqo oru tizeoaz fuoa 
-nodvAtyr pazyd 0yj43 pemkayn ôs ôzsnyy "uerup êp 
-êq ọupurzp ef 'to0u qJvynzs zsorzpóq odrm AT, — 
*"9vMO3zgeit oyum OMuid bfowm SpumAqozid 
ny navid wem oy *"ouzo18 nisoadod asof — 
*omi]zodojĄ **380f sruozoqod ofomy yezem ‘ornp — 
"uferzpojz euśs oiq0s puuimodkzad wozolu yeyo 
ow ur fof pruormz parolo aje 010078] m ‘yuy, — 
ewurunp dis vjeaAzvu oz **órm! ofoms fof 
əjmp oz ‘ðw Im ojemepz *"óur pupuy 04 oef purong 
"|óq190- tzsvu piAlgózozen ı ọzəjvupo :kqos pəzad [00 
og( 43 uopof poru Amgiuurmod gizp -- wtonzon prqoza3 
-od oumvp wqozaą grz] '"mozvavz Kzsogzoa ı AzoaBz 
zozso1p tuw wsóz178m fozewu togoqim o pí ty — 
*oulziqty — 
*opiedod wu mśqujemiSn]snz *rqunsoq8 tjtz 
-timnz %q03 z mouz mAqkp3 !rqjneu Gzonoą row orm 
-0uks !vzs018 oaods Kmsijviqoz oje *ooX7 nu wma wzo 
-avąsfm 0x]4ł01u 07 ‘orly miqninz anofvawy *"npójq t3 
sow iu Kqłvstoaep oru gyru pizdy *supoiq | tpojm wuy 
-q praunqporawadsn orkq arw vuzow formąv loriau cp 
*tuznm tzooza geal urmyo (03 m diqoi oo toy, "euQjog 


LT = 


— 156 — 


Jan Solène powrócił i kochał ją... W umyśle jej je- 
dnak dojrzał już projekt ohydnej maohinacyi, dzięki 
której, kosztem Juna Solóne, miała odzyskać spokój 
i zabezpieczyć się nazawsze od podejrzeń! 

— Kwadrans na ósm—powiedziała,=chodźmy, 
bo chłopey gotowi powrócić. 

Jan Solène powatuł. 

— Czekaj chwilę — rzekła, —pójdę zobnozyć, so 
robi Rupertowa. 

— Biedactwol. Dawniej ona tukżo oddawała 
nam tego rodzaju usługi. Odwdzięczę jej się za to. 
'Teraz stać mnie na tot., 

Katarzyna wyszła i wkrótoe powróciła. 

— Nie mam pojęcia, co się z nią stało=—zawo- 
lala, -— Niepokoi mnie to doprawdy. Biedaczka, od 
śmierci raęża, ulega napadom obłąkania; boję się, że- 

, by ję nie spotkało jakie nieszczęście, Odźwierny mó- 
wi, że wyszła na ulicę. Chodźmy przez ogród. 

— Gdzie mnie chcesz zaprowadzić? 

— Będziemy szukać swojej córki, jak ci to już 
powiedziałam, 

Wyszli do ogrodu. Na środku głównej uliczki 
Katarzyna stanęła, popatrzyła w oozy Jana i, kładąe 
mu obie ręce na ramionach, rzekła: 

— O której byłeś dziś u puna Iiuzace? 

— Około pierwszej. 

— Czy był kto u niego? 

— Nie, był sam w domu. Służąc wyszła a syn 
jego był u was, Czekałem umyślnie zmroku, by tu 
przyjść, 

— Dobrze zrobiłeś; a teraz słuchaj mnie Janie 
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kawszy w Informatorze nowy adres pana Lnzace, po- 
szedłem do niego w nocy i spłaciłem dług, który 
względem niego zaciągnąłem, okradając go. Ztaratąd po- 
jechałem na ulisę de la Tombe Issoire. 

— Przed dom, w którym mieszkaliśmy dawniej? 

= Nie, kazałem stangó na początku ulicy i po- 
szedłem dalej pieszo, Tu powiedziano mi, że przenie- 
Śliście się na inne mieszkanie i, że o adresie waszym 
wie pan Lazace, Zupóźno już było powracać, Kauza- 
łem się zawieźć nu dworzec Lyoński i pojechałem 
pierwszym zaraz pociągiem na południe, Tu straszne 
czekało mnie rozczarowanie! Ojciec mój, który od. 
chwili mego uwięzienia żył jak nędzarz, zerwawszy z 
dawnemi przyjaciołmi, wyprowadził się z Vićlard 
skoro Lucia skończyła pięć lut. 

— Wyprowadzili się? Dokąd? 

— Nie wiadomo, niestety. Ojciec mój poszedł w 
stronę Lyonu; szedł pieszo, odpoczywając po chatach, 
Ilekroó małej brakło sił, dziadek niósł! ją na rękach. 
Od połowy drogi do Lyonu, skręcili gdzieś w bok i 
nie wiadomo, co się z nimi stało, 

— I ojciec nie nikomu nie powiedział? 

— Owszem, powiedział tylko tyle, ze się osiedli 
w okolicy, w której nikt go nie zna i nie będzie 
mógł go nazwać ojcem złodzieja. 

W tej chwili wybiła siódma, 

Jan Solène umilkł i już bez gniewu spojrzał na 
Katarzynę, Był znów dumnym, kochającym czło- 
wiekiem. Gniew jego uspokoił się zupełnie. 

— Tr płaczesz?..—zawołał nagle. 

— | sądzisz może, że plnezę po raz pierwszy od 


